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  Dla Darii.

  Dzięki Tobie mam odwagę mierzyć się

  z kolejnymi wyzwaniami.


  PROLOG


  Upalny czerwcowy wieczór, słońce ciągle nie chce zajść, amoje nastoletnie hormony wariują. Co chwilę wychylam się przez okno, żeby spojrzeć za płot. Nasz dom sąsiaduje zostatnim przy lesie. Wogródkach nie ma żywej duszy. Zdrugiej strony budynków dochodzą głośne męskie śmiechy. Osiedlowy establishment jak zwykle spożywa alkohol na ulicy. Usąsiadów okno wpokoju na piętrze jest otwarte, co jeszcze bardziej pobudza moją wyobraźnię. Próbuję się powstrzymać, ale zamiast myśleć oczymś innym, zaczynam przeglądać zdjęcia, które zrobiłem jej rano, kiedy szła ulicą. Uwielbiam podziwiać jej wdzięki. Niewysoka szatynka, piękne włosy sięgające łopatek. Ciągle spina je wkoczek. Ma srebrny kolczyk wpępku, nieduże piersi ikosogłosa wydzierganego na lewym biodrze. Wgorący dzień włożyła koszulkę odsłaniającą płaski brzuch ispodenki podkreślające wcięcia między udami apupą. Prezentują się niesamowicie na powiększeniu wkomputerze. Alicja Dunaj jest moją rówieśniczką, mieszka tu od lat. My wprowadziliśmy się jesienią ubiegłego roku.


  Wkrótce po przeprowadzce natknąłem się na nią, gdy wychodziła zdomu. Przywitała mnie zniewalającym uśmiechem. Właśnie ten uśmiech, niby słodki iniewinny, ajednak wpołączeniu ztajemniczym spojrzeniem zielonych oczu mający wsobie coś uwodzicielskiego, sprawił, że wbiła się wmoje serce niczym torpeda trafiająca do celu. Byłem tak zszokowany, że nie potrafiłem nic powiedzieć. Następnego dnia namierzyłem ją, gdy szła na przystanek autobusowy. Wtedy się przedstawiłem iod razu spróbowałem się znią umówić. Odparła, że ma chłopaka, wogóle nie była zainteresowana nawiązaniem znajomości. Zbyła mnie dość bezczelnie.


  Później było jeszcze trudniej. Nadeszła zima, Alicja zaczęła się izolować. Do szkoły zawoził ją ojciec, akiedy wychodziła wieczorami, zawsze przyjeżdżali po nią jacyś znajomi. Mimo wielu przeciwności sporo się oniej dowiedziałem. Wiem, do jakiego liceum uczęszcza, kim są jej najlepsze przyjaciółki, które knajpy preferuje. Zauważyłbym, gdyby miała chłopaka. Jest sama, mimo to rozumiem jej wykręt. Moje nazwisko nie cieszy się dobrą sławą, aona wiedziała, kto wprowadza się obok, ipostanowiła, tak jak jej rodzice, trzymać się od nas zdaleka. Raz spróbowałem wyciągnąć od niej numer, ale powiedziała, że mi go nie da, bo nie ma takiej potrzeby. Nie przyjęła mnie do znajomych na Facebooku, nie pozwoliła się obserwować na Instagramie. Unikała kontaktu, ale wiedziałem, że wgłębi ducha ona też czuje, że powinniśmy spróbować…


  Wraz znadejściem upalnych dni Alicja zaczęła wysyłać sygnały. Wczoraj, gdy tylko usłyszała, że odpalam kosiarkę, wyszła do ogródka wkostiumie kąpielowym ileżała na kocu, udając, że jest pochłonięta jakąś książką. Płot odgradzający nasze ogródki jest niższy ode mnie. Wiedziała, że będę się na nią gapił. Ułożyła się na plecach, krokiem wmoją stronę. Rozsunęła prowokująco nogi. Kosząc, podziwiałem jej rozgrzane słońcem ciało. Widziałem, jak pot spływa wzdłuż jej ud, jak brzuch unosi się powoli zkażdym oddechem, jak wygina palce ustóp inapręża łydki. Kiedy skończyłem kosić, obserwowałem ją zokna pokoju irobiłem zdjęcia. Ostatnio oboje podlewamy kwiatki wswoich ogródkach. Wchodzimy wtedy na drabiny przy altankach, wrękach trzymamy konewki iudajemy, że na siebie nie patrzymy.


  Zamykam folder, który nazwałem „Ona”. Zapisałem wnim prawie dwieście zdjęć Alicji. Uwielbiam ją fotografować zukrycia. Te zwczorajszego opalania stanowią rarytas. Czuła, że ją fotografuję, icelowo mi pozowała. Chciała, żebym ją uwiecznił, apotem patrzył, podziwiał ifantazjował. Ona lubi skomplikowane gry. Nie dała się zaprosić na randkę, wzbrania się przed podaniem numeru, apodlewa wspodenkach krótszych niż majtki. Oboje wiemy, że jest teraz sama. Jej matka pracuje wteatrze, wpiątki zawsze mają przedstawienia. Ojciec suszy browar zsąsiadami. Otwarte okno stanowi jasny przekaz. Alicja zaprasza mnie do siebie. Nie zamierzam jej zawieść.


  Wychodzę zpokoju. Wdomu ten sam obrazek co wkażdy piątkowy wieczór. Tata ijego dwudziestoośmioletnia partnerka siedzą wsypialni, popijają wino ioglądają jakiś serial. Mają gdzieś, co robię. Na dole znajdują się drzwi prowadzące do ogródka. Gdy przekraczam próg ispoglądam na altankę sąsiadów, dopada mnie pierwsza obawa. Wiem, że jeśli jej ojcu znudzi się żłopanie piwa zkumplami, może przyleźć do ogródka. Gdyby mnie przyłapał, narobiłby rabanu na całe osiedle, aja wyszedłbym na zboczeńca, choć według mnie tylko ten, kto nie pragnie jego córki, powinien być uznany za zboczonego.


  Odganiam złe myśli. Wizja mnie iAlicji splecionych widealnym, choć zakazanym układzie ciał, warta jest każdego ryzyka.


  Przeskakuję płot iląduję wogródku sąsiadów. Serce bije mocniej, podniecenie miesza się ze strachem. Przy ścianie domu stoi drabina. Opieram ją onogę altanki iwchodzę na górę. Na czworaka przesuwam się wzdłuż dachu. Twarda, poliwęglanowa powierzchnia parzy, jakbym stąpał po rozgrzanej płycie kuchenki elektrycznej. Po kilku metrach docieram przed otwarte okno. Układ pomieszczeń wdomu Alicji jest identyczny jak wnaszym. Drugie okno, zasłonięte seledynową roletą, również należy do jej pokoju.


  Opuściła roletę, żeby zrobić odpowiedni nastrój…


  Kucam, nie mogąc dłużej znieść gorąca. Chwytam dłońmi parapet, żeby utrzymać równowagę. Wpokoju panuje cisza. Trzy razy pukam we framugę. Brak odpowiedzi.


  Alicja milczy, choć wiem, że jest wśrodku. Czuję jej obecność. Delikatny kokosowy zapach kremów miesza się zostrym aromatem kobiecego potu. Wten upał nie da się nie pocić. Jej brak reakcji uzmysławia mi, że to kolejny element gry. Ona testuje moją determinację. Podciągam się na parapecie iwsadzam głowę do środka.


  – Dzień dobry – witasz mnie delikatnym, choć podrasowanym jakąś zwariowaną pewnością siebie głosem iwreszcie przestajesz być mi obca. Zwabiłaś mnie do swojego pokoju, ato wszystko zmienia. – Długo kazałeś na siebie czekać.


  Łóżko stoi wrogu przy ścianie. Leżysz na nim oparta opoduszkę na wezgłowiu. Ubrałaś się stosownie do sytuacji. Krótka materiałowa spódniczka wkwiatki iczarny stanik. Włoski oczywiście spięłaś wkok. Zżera mnie ciekawość, co masz pod spódniczką. Przekładam nogę przez okno ipo chwili jestem wśrodku.


  – Wakacje trwają od tygodnia, nie znudziła ci się nauka?– pytam, bo wręce trzymasz jakieś notatki. Chcę brzmieć luźno, jakby to, co robię, nie powodowało stresu.


  Zbliżając się do ciebie, ukradkiem lustruję wnętrze. Nie masz plakatów, jedynie dwa obrazy martwej natury, twoja szafa jest duża, podobnie regał zksiążkami. Nie masz komputera stacjonarnego, wolisz malutkiego ultrabooka. Jesteś leniwa, bo zamiast wrzucić wczorajsze ubrania do kosza na brudy, powiesiłaś je na fotelu obok. Na samej górze zostawiłaś koronkowe majtki. Specjalnie dla mnie. Pijesz dużo wody, cztery puste butelki stoją obok kosza na śmieci. Lubisz biżuterię. Pokaźna kolekcja wisi na drzwiczkach od toaletki.


  – Nie uczę się, czytam umowę wyjazdu na wakacje – odpowiadasz. – Co zajęło ci tyle czasu?


  Staję przy łóżku. Gapię się na ciebie jak zahipnotyzowany. Jeszcze nigdy nie miałem tak dużo ciebie wtak bliskiej odległości. Dostrzegam detale, które zawsze chciałem poznać. Pieprzyk na wysokości żeber, myszka na łydce, niewielka blizna pod lewym kolanem.


  – Nie byłem pewien, czy wietrzysz pokój, czy jednak wysłałaś mi zaproszenie.


  Siadam na skraju łóżka, moje kolano dotyka twojego. Dostaję gęsiej skórki. Widzisz to, odkładasz papiery, kładziesz dłoń na mojej nodze izaczynasz jeździć po niej paznokciami.


  – Gdybyś nie był pewien, to byś nie przyszedł.


  Nie pozostaję dłużny ichwytam cię za udo. Wiem, że blizny na moich rękach ci nie przeszkadzają. Nurzam opuszki palców wtwoim pocie icoraz śmielej wędruję wgórę. Nie oponujesz, patrzysz na mnie zbezczelną miną. Kręci cię świadomość, że zrobiłbym wszystko, byle móc dostać kawałek ciebie. Twoje spojrzenie jest coraz bardziej mętne. Po czole spływają kolejne krople potu. Też masz gęsią skórkę.


  – Wiesz, że wnaszym przypadku randki nie mogą mieć miejsca? – pytasz, lekko zwilżając usta językiem.


  Podciągam twoją spódniczkę. Masz czarne majtki, komplet do stanika. Kutas zaraz rozerwie mi spodnie.


  – Randki są przereklamowane, lepiej potajemnie dawać upust swoim potrzebom – próbuję na głos odgadnąć twoje myśli. Chwytam cię za uda irozsuwam nogi. Nie stawiasz oporu. – Nic tak nie łączy jak wspólna tajemnica.


  Gapię się to na twój krok, to na usta, szukając jakichś oznak sprzeciwu.


  – Byłam pewna, że zrozumiesz moje potrzeby… – Twoja dłoń skrada się pod moje spodenki, mija ciasną zaporę bokserek. Przełykam głośno ślinę. – Między nami nie może być nic poza pożądaniem. – Chwytasz mnie za kutasa imocno ściskasz.


  Kręci mi się wgłowie, woczach robi się ciemno. Jestem bliski eksplozji, jeszcze kilka ruchów izabawa dobiegnie końca. Nie mogę na to pozwolić.


  – Czyste pożądanie to najlepsze, co dwoje ludzi może sobie zaoferować. – Wstaję, uwalniając penisa zobjęcia twojej dłoni. Robię wszystko, żeby nie dobiec do mety jeszcze przed startem.


  Jesteś zdziwiona, marszczysz brwi. Nie spodziewałaś się tego, ale ja mam ci wiele do zaoferowania. Klękam na łóżku, językiem sunę po twojej nodze ku najrozkoszniejszemu miejscu. Lekko pojękujesz, jakbyś najlepsze dźwięki chciała zostawić na później. Im jestem bliżej, tym zapach staje się intensywniejszy. Oszałamia mnie. Całuję oba uda iszybkim ruchem pozbawiam cię majtek. Razem znimi ściągam spódniczkę. Przez krótką chwilę podziwiam wspaniały widok.


  Chciałbym gapić się na ciebie izapamiętać każdy fragment cipki, żeby odtwarzać go wsamotne wieczory, gdy będziesz wypełniać moje myśli, ale nie mogę. Nerwowo poruszasz biodrami, dając znak, że masz już dosyć czekania. Pragniesz jednego, tak samo jak ja. Szybko wsuwam język do środka. Nie chcę cię całować, przytulać, okazywać czułości, która itak nie ma znaczenia. Chcę słyszeć twój krzyk, spijać twój prawdziwy smak, chcę widzieć, że jest ci dobrze.


  Moje usta wypełnia intymny posmak. Słyszę twój przyspieszony oddech, czuję, jak unosisz się lekko iopadasz. Język jest już głęboko, oblizuję każdy fragment ciebie. Dołączam palec, aza nim drugi. Ty chwytasz mnie za włosy.


  – Troszkę szybciej… – mówisz zniekształconym przez podniecenie głosem. Chcesz mieć kontrolę, prowadzić mnie wedle swoich potrzeb. – Właśnie tak! Nie przestawaj!


  Moje palce cię wypełniają, język nie przestaje lizać, wszystko toczy się przy akompaniamencie krzyków. Spijam twój smak. Chcę dać ci rozkosz, bo tylko ona jest wstanie przyciągnąć cię do mnie na dłużej.


  – Jeszcze chwilka! – Wyginasz się, jakbyś chciała nadziać się na moją głowę. Zerkam na twoją twarz. Jest czerwona, masz zamknięte oczy, wysunęłaś język idotykasz nim zagłębienia pod nosem. – Bosko!


  Słysząc, że jesteś na granicy, wolną ręką chwytam twoją dłoń. Nasze palce splatają się ze sobą. Ściskasz mnie, jakbyś potrzebowała wsparcia wtym najważniejszym momencie.


  – Jessst! – Wydajesz wspaniały okrzyk, apo chwili opadasz na łóżko iobejmujesz mi głowę udami.


  – Właśnie wylądowałem wnajrozkoszniejszym miejscu na ziemi. – Zwalniam, delikatnie głaszczę twoją cipkę, całując ją przy tym subtelnie.


  Najchętniej zostałbym wtej pozycji dłużej, ale masz inne plany. Chwytasz mnie za ramiona, ciągnąc wgórę. Sama też wstajesz. Klęczymy przed sobą na pościeli.


  – Ja myślę, że wycieczka wto miejsce dopiero się zaczęła.– Muskasz wargami moje usta, jakbyś koniecznie chciała poczuć smak orgazmu. – Kładź się! – Rzucasz mnie zpowrotem na łóżko.


  Sama klękasz na podłodze. Ściągasz mi spodenki razem zbokserkami iprzyglądasz się mojej męskości, jakbyś oceniała towar na wystawie. Wkońcu, gdy uznajesz, że zbudowałaś odpowiednie napięcie, dajesz mu buziaka. Kontakt ztwoimi wilgotnymi ustami sprawia, że wydaję dźwięk bardziej kojarzący się zcierpieniem niż rozkoszą. Zdajesz się usatysfakcjonowana moją reakcją.


  – Jesteś niesamowita… – Nic więcej nie umiem powiedzieć.


  Rzucasz mi kokieteryjne spojrzenie iprzejeżdżasz językiem wzdłuż penisa. Oblizujesz go, potem opierasz główkę na języku, zaciskasz dłoń na penisie iporuszasz wgórę iwdół. Chciałbym, żeby ta chwila trwała jak najdłużej, ale wiem, że nie dam rady jej zatrzymać.


  – Odlot! – Próbuję dać ci znać, że już się zbliżam. Sama zadecyduj, czy masz ochotę na coś więcej, czy nasze pierwsze spotkanie zakończy się wtak intymny, pozbawiony wszelkiego wstydu sposób.


  Spoglądasz na mnie, lekko się uśmiechasz ijeszcze bardziej przyspieszasz ruchy dłoni. Łatwo zdecydowałaś. Twój język wciąż spoczywa na kutasie, jest bierny wprzeciwieństwie do ręki. Czuję, jak nadchodzę, nie umiem wżaden sposób tego powstrzymać. Chwytam cię za dłoń, chcę skończyć tak samo jak ty, wpełnym splocie naszych ciał. Kutas drży, napinam mięśnie, zaraz zaleję ci usta.


  – Nie, tato! Nie kopsnę się do Żabki po piwo! Jestem zmęczona! – Zdołu dobiega wściekły, choć piękny krzyk.


  Zaraz po nim następuje trzaśnięcie drzwiami. Znikasz, rozpływasz się wpowietrzu. Zostaję sam na twoim łóżku idochodzę wczarne majtki, które wziąłem zfotela. Obok mnie leży kwiecista spódniczka. Momentalnie wracam do świata realnego. Jesteś na dole, wróciłaś za wcześnie. Przecież wpiątki zawsze długo siedzisz ukoleżanki, nie wiem, czemu nagle zmieniłaś plany. Słyszę twoje kroki na schodach. Idziesz na górę! Wpanice podciągam spodenki, chowam twoje majtki do kieszeni. Rzucam spódniczkę na fotel iwychodzę przez okno na dach altanki. Gdy jestem na brzegu, słyszę dźwięk zamykanych drzwi od pokoju. Nie używam drabiny, skaczę. Lądowanie zdwóch ipół metra jest bolesne, ale to nieważne. Uciekam, po drodze kładąc drabinę na trawie. Nie mam czasu odkładać jej na miejsce, ajeśli twój ojciec znajdzie ją wtakiej pozycji, pomyśli, że znowu wywrócił ją któryś zkotów sąsiadów. Szybki sus przez płot ijestem usiebie. Serce wali jak oszalałe, cały się trzęsę. Mimo to stoję na środku ogródka, udając, że wszystko jest wporządku, aja sprawdzam długość trawy. Gram na wypadek, gdybyś podeszła do okna.


  – O, Piotruś, hej! – Zamiast ciebie pojawia się Julita, dziewczyna mojego taty. Gorąca sztuka. Wyszła do altanki zajarać. – Skończyło mi się wino. – Pokazuje ostatnie krople wkieliszku. – Nalejesz? Jeśli masz ochotę, też sobie weź, nie wydam cię tacie. – Rzuca chytry uśmiech.


  Julita jest wporządku, choć czasem lubi się mną wysługiwać.


  – Pewnie. – Podchodzę ipowstrzymując drżenie rąk, odbieram od niej kieliszek. – Wino jest tym, czego mi teraz potrzeba.


  Omały włos nie zaliczyłem wpadki, ale wiem, że było warto. Mam coś, co należy do ciebie, od dziś moje fantazje staną się pełniejsze.


  1.


  Gdy po raz pierwszy zanurzyłem się wintymności twojego pokoju, zrozumiałem, że jesteś tą jedyną. Ty nawet nie zauważyłaś moich odwiedzin, bo nadal zachowywałaś się jak wcześniej. Ciągle wysyłałaś sygnały. Opalałaś się wogródku, podlewałaś kwiatki wcoraz krótszych spodenkach, prawie zawsze wychodziłaś na zewnątrz, kiedy kosiłem trawę, ale wciąż nie chciałaś ze mną rozmawiać. Dusiłaś każdą moją próbę nawiązania kontaktu. Udawałaś, że czytasz książkę, kiedy perfidnie przyglądałem ci się zza płotu. Innym razem, gdy wylegiwałaś się na leżaku, aja proponowałem lemoniadę, symulowałaś pogrążoną we śnie. Jak tylko odebrałem prawo jazdy, zmiejsca zaoferowałem ci podwózkę do miasta. Pokręciłaś tylko głową, założyłaś słuchawki iostentacyjnie słuchałaś muzyki. Tamtego lata odwiedziłem twój pokój jeszcze trzy razy. Efektem moich wycieczek są: stanik, koszulka, szczotka do włosów idwie pary majtek, które traktuję zgodnym ciebie namaszczeniem. Wraz zkońcem lata nadeszła prawdziwa katastrofa. Twoja matka postanowiła się rozwieść. Wyprowadziłaś się tuż przed rozpoczęciem nowego roku szkolnego.


  Na początku nie wiedziałem, co ze sobą zrobić. Zdawało mi się, że wpadam wprymitywny stan nazywany depresją. Świadomość, że nie mogę cię obserwować, nie wiem, kiedy wychodzisz, kiedy wracasz, aprzede wszystkim paskudny brak ciebie za płotem zżerały mnie od środka. Ale przecież ja się nie załamuję, ani nie daję za wygraną. Co najwyżej wycofuję się, żeby obrać nową taktykę. Dlatego szybko wziąłem się wgarść.


  Choć tego nie wiesz, Alicjo, poświęciłem ci ostatnie siedem lat życia. Wszystko, co robiłem – każdą decyzję, każdą zmianę, każde działanie – podporządkowałem tobie. Nie było łatwo, ale przecież nic, co wartościowe, nie przychodzi łatwo, aty jesteś najwspanialszą nagrodą, jaką może zaoferować mi życie.


  – Nie mogę się doczekać, aż zobaczę, wjaki sposób rozkwitło twoje piękno… – mówię do mojego ulubionego zdjęcia, które wisi wcentralnym punkcie Ołtarza Spełnienia. Zrobiłem je, gdy po raz ostatni opalałaś się wogródku. Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że się wyprowadzasz.


  Na zdjęciu siedzisz po turecku, masz na sobie kremowy kostium kąpielowy. Chwilę wcześniej brałaś prysznic. Twoje włosy są mokre, wreszcie je rozpuściłaś. Woda ścieka po ramionach ipiersiach. Wlewej dłoni trzymasz smartfon. Wbijasz wzrok wekran. Uśmiechasz się leciutko. Nie wiem, co czytasz, ale sprawia ci to radość. Wswoich wizjach wysyłam ci moje nagie zdjęcie. Odczuwasz frajdę, kiedy na nie patrzysz, jednocześnie robisz się lekko podniecona.


  – Masz ochotę na pokaz wtrójwymiarze? – pytam, myślami przenosząc się do twojego ogródka.


  Podnosisz wzrok znad telefonu. Wcześniej nie zauważyłaś, że przeskoczyłem przez płot.


  – Po takim trailerze… – Moje uszy pieści wyobrażenie twojego głosu. – Nie mogłabym odpuścić całego filmu. Zwłaszcza wwersji 3D.


  – Czuję się zaszczycony, mogąc zaprosić cię na seans.


  Patrzę na zdjęcie wantyramie, rozpinam spodnie iszybko zsuwam je do kostek. Wprawą dłoń biorę twoje majtki. Reszta jest wyobraźnią…


  Zwinnym ruchem rozwiązuję sznurek wdolnej części kostiumu kąpielowego izbliżam penisa do twoich ud. Rozchylasz je zachęcająco. Chwytam cię za ręce. Wzrok masz rozbiegany, pełny radosnego spokoju, jak po ziole. Daję ci nieśmiałego buziaka. Potem kolejnego ijeszcze jednego. Zkażdym pocałunkiem siła twojego spojrzenia zdaje się słabnąć. Jesteś rozczarowana, co łatwo zauważyć. Uśpiłem twoją czujność, pokazując wrażliwą część siebie. Ocierasz się udem omoje biodro, jakbyś chciała zachęcić mnie do działania, aja nadal bawię się wnieśmiałe pocałunki. Znudzona złączasz wargi. Wtym samym momencie napinam penisa ina oślep wbijam się wciebie. Chcesz jęknąć, ale natychmiast wypełniam ci usta językiem. Mocno ściskasz moje dłonie, nasz pocałunek trwa. Mamy otwarte oczy, obserwujemy się. Twoje spojrzenie znów ożyło. Przyciskam brzuch do twojego brzucha. Parzy mnie nagrzany od słońca kolczyk wpępku. Rodzaj bólu, który potrafi być przyjemny. Poruszam biodrami, rozpoczynając grę jednostajnie przyspieszonych ruchów, mających doprowadzić nas na sam szczyt.


  – Kurwa! – drę się, gdy dzwonek telefonu sprowadza mnie na ziemię. Stoję przed zdjęciem, gapiąc się na twój krok wydrukowany wnajwyższej rozdzielczości. – Nie mogłaś utknąć na jakimś przejeździe albo złapać kapcia?!


  Zdenerwowany wyciągam telefon zkieszeni dżinsów iodbieram.


  – Cześć, Dafne – mówię na powitanie. – Już jesteś?


  Zdaję sobie sprawę, że dziś nie powinienem był przychodzić pod Ołtarz Spełnienia, ale nie umiałem się powstrzymać. Nie chciałem iść na spotkanie ztobą naładowany jak karabin przed bitwą, bo wtedy przestaję logicznie myśleć. Niestety, brakło mi kilku minut do opróżnienia magazynku…


  – Schodzisz czy mogę wejść? – pyta swoim subtelnym głosem Dafne.


  Wiedziałem, że będzie chciała wejść na górę. Przecież zawsze próbuje. Wiedziałem, że po mnie przyjedzie, bo tak się umówiliśmy. Nawet pożyczyłem jej swój samochód, aprzecież mogłem ustawić się znią na mieście. Częstochowa jest mała, wszędzie mam blisko. Ale to napięcie, podniecenie… wyprało mi mózg.


  – Nie trzeba, już schodzę. – Znamaszczeniem odkładam majtki ipodciągam spodnie.


  Rozglądam się po pokoju wposzukiwaniu kluczy. Pomieszczenie, wktórym oddaję się swoim fantazjom, ma trwale zaryglowane od wewnątrz okna, ściany pomalowane na fioletowo, oświetlane jest przez trzy nieduże żarówki. Na prawo od wejścia znajduje się Ołtarz. Podłogę wyłożyłem włochatym dywanem wkolorze czerwonym. Pod oknem stoi biurko, ana nim ultrabook.


  – Serio? – Dafne jest zawiedziona. – Ja rozumiem, że to mieszkanie jest specyficzne, tak jak cała otoczka dotycząca twojej rodziny, ale jeszcze trochę izacznę podejrzewać, że urządziłeś tam sobie miejsce schadzek.


  Dwupokojowe mieszkanie wstarym, pełnym emerytów bloku wdzielnicy Północ przez lata należało do babci. Po jej śmierci tata chciał pozbyć się nieruchomości wartej marne grosze. Wtedy wmojej głowie zakiełkował pomysł. Powiedziałem mu, że chętnie je przejmę. Śmiał się, twierdząc, że wżyciu nie zamieszkam wtakiej klitce. Wyjaśniłem, że na razie mieszkam uDafne, amieszkanie może się przydać, gdybym od czasu do czasu potrzebował zaszyć się wsamotni lub gdybyśmy zerwali, aona wykopałaby mnie na bruk. Nadmieniłem, że zawsze lepsze to niż powrót do jego domu. Odkąd się wyprowadziłem, mój pokój stał zamknięty na klucz, bo nie chciałem pozbywać się swoich rzeczy, atata iJulita coraz częściej narzekali na brak wolnego pomieszczenia. Dałem im pretekst, to wystarczyło. Tata zapisał mi mieszkanie babci.


  – To skrytka firmowa. – Przyjmuję konspiracyjny ton.– Za dwie minuty jestem na dole. – Znajduję wkońcu klucze, zapinam spodnie, przechodzę do wąskiego przedpokoju.


  – Amoże wejdę na górę, stanę przed drzwiami, ty przewiążesz mi oczy iwtedy zaprosisz do środka? Potem ściągniesz mi spódniczkę i… Cóż, reszta zależy od ciebie.– Dafne nie daje za wygraną. – Mamy jeszcze trochę czasu, więc możemy go odpowiednio wykorzystać. Teoretycznie byłabym wmieszkaniu, ale jakby mnie tam nie było. – Nie wie, że jej wysiłki są daremne.


  – Za późno, już prawie wyszedłem. – Zakładam kłódkę na drzwi skrywające moje sekrety iwychodzę.


  Chwile spędzone zDafne stanowią świetny przerywnik wmonotonii oczekiwania. Wnormalnych okolicznościach być może zgodziłbym się podjąć tak podniecające ryzyko, ale dziś myślę tylko ojednym. Za półtorej godziny wreszcie cię zobaczę, Alicjo, itym razem zrealizuję swoje fantazje.
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  – Cześć, przystojniaku. – Wsiadam do mojego mitsubishi lancerevo X, aDafne wita się ze mną stałym tekstem. Ciągle czuję się nieswojo, gdy nazywa mnie przystojniakiem. – Szkoda, że nie mogłam odegrać roli ślepej laski.– Chwyta mnie za twarz icałuje. Paznokciami wyrywa trochę jasnych włosów zkilkudniowego zarostu.


  – Powtarzam po raz tysięczny, mieszkanie babci to strefa zamknięta. Wchodzimy tylko ja itata, nawet Julity tam nie zabiera. Jego sprawy nie są do końca wyjaśnione, agdyby coś się wydarzyło, ty mogłabyś mieć kłopoty. – Spotykamy się od roku, cały czas karmię ją tą samą ściemą.


  Wrzeczywistości tata jest czysty, odpokutował swoje, aresztę grzechów zpomocą księgowego udało się wymazać. Dafne otym nie wie. Nie wie też, że spotykam się znią wyłącznie ze względu na ciebie. To ty sprawiłaś, że wykupiłem pakiet treningów uOlgi Domagalskiej, trenerki personalnej, przez znajomych nazywanej Dafne. Dalej samo poszło.


  – No dobra, atył nie jest zakazany? – Wskazuje kciukiem kubełkowe fotele, na których leży jej torba ze strojem treningowym. – Skoro boisz się okłamać tatusia, zaserwujmy sobie coś publicznego. Dziadki, które tu spacerują, na pewno się ucieszą. Popatrzą sobie, bo przecież nic innego im nie zostało – stwierdza półżartem.


  Dafne zalicza się do ludzi, za którymi ksywka zpodstawówki ciągnie się przez całe życie. Kiedyś była pięknie rudą dziewczynką ozgrabnej figurce irysach twarzy tak delikatnych, jakby narysowano je ołówkiem. Chodziła wkrótkich spódniczkach, nosiła kolorowe rajstopki. Na zdjęciach ztamtego okresu wyglądała jak młodsza wersja bohaterki Scooby-Doo. Choć jej dorosły wygląd zdecydowanie odbiega od oryginału, ksywka przylgnęła niczym blizna będąca pamiątką po wypadku wdzieciństwie.


  – Po co? Itak już zostawiłaś swój pot na tylnym fotelu – rzucam złośliwym tonem. Nie znoszę, gdy nie chowa torby do bagażnika.


  Dafne jest orok starsza ode mnie. Pierwsze skojarzenie, jakie przychodzi mi na myśl, gdy na nią patrzę, to wyuzdanie. Włosy przypominające rdzę zabrudzoną smarem codziennie kręci lokówką. Sięgają za łopatki. Ma ciemną karnację, jakby dorastała na południu Europy. Jej czarne oczy zdają się flirtować zawsze, gdy na kogoś spojrzy. Ma pociągłą, kościstą twarz ipełne usta. Prezentują się identycznie podczas ataku śmiechu ipodczas szczytowania. To niezwykłe zjawisko, lecz prawdziwym jej atutem jest figura. Uda wyrzeźbione na leg press, pośladki dopieszczone niezliczoną ilością przysiadów, brzuch twardy jak beton. Jedyny defekt stanowią kilkucentymetrowe blizny pod piersiami. Pamiątki po powiększeniu biustu. Najczęściej chodzi wkrótkich spódniczkach. Wszędzie, gdzie się pojawi, przykuwa męskie spojrzenia. Siedemdziesiąt procent jej klientów stanowią faceci. Jest piękna, ale dzisiaj wydaje mi się mało atrakcyjna.


  – No to co robimy? – Wzrusza ramionami. – Nie będziemy siedzieć pod blokiem iobserwować emerytów.


  Charakter ma adekwatny do wyglądu. Nie bała się, że uznam ją za łatwą, iprzespała się ze mną już na pierwszej randce. Jest odważna, zaczepna, lubi ryzyko iwie, czego chce. Ma kredyt na kawalerkę, sama sobie szefuje, więc większą część jej życia pochłania praca, przez co obsesyjnie szuka stabilizacji. Wystarczyły trzy miesiące znajomości, żeby zaproponowała mi przeprowadzkę. Zgodziłem się, nawet ochoczo dokładam się do rat kredytowych, choć mógłbym od ręki kupić tę jej kawalerkę. Zamieszkałem zDafne, żeby poznać nową odmianę relacji. Wcześniej związki były mi całkowicie obce.


  – Przede wszystkim zamieniamy się miejscami. – Wskazuję na kierownicę. Dafne robi skwaszoną minę iodpina pas. – Zanim się przesiądziesz, schowaj torbę do bagażnika. Uwielbiam twój pot, ale tylko wtedy, kiedy kapie zciebie. Wiesz, że…


  – Tak, tak, wiem. Jebane fotele Sparco się brudzą! – kończy za mnie zdużą dozą ironii. Wie, jak dbam osamochód.


  Związek, choć sztuczny, mogę nazwać udanym. Sporo czasu spędzamy osobno, bo Dafne ciągle potrzebuje forsy. Nakręcają ją endorfiny ipraktycznie się nie męczy, co sprawia, że wraca do domu napalona. Będąc znią, zyskuję łóżkową testerkę, na której sprawdzam nowe pomysły. Ona ma swoją stabilizację, odciążony budżet ichyba naprawdę jest we mnie zakochana. Ma też smutną przeszłość, ale otym nie lubię znią rozmawiać. Oswojej wogóle nie wspominam. Wszystko znią robię po to, żeby wnajważniejszym momencie zaczarować ciebie, Alicjo. Stworzymy jedność dopiero, gdy nasze ciała iumysły nabiorą doświadczenia…


  – Powinieneś zastanowić się nad innym zawodem. – Dafne otwiera drzwi, wysiada inie bacząc na dwie staruszki idące wzdłuż chodnika, bezczelnie podciąga spódniczkę. – Po kilku godzinach obcowania zcyferkami stajesz się nieznośny. – Prezentuje czarne stringi wgroszki, daje mi się chwilę na nie napatrzeć, po czym opuszcza miniówkę itrzaska drzwiami.


  – Lubię cyferki, dają mi przewagę nad tymi, którzy nie wiedzą, jak się nimi posługiwać – oznajmiam, gdy zajmujemy właściwe miejsca wsamochodzie.


  Rok temu skończyłem studia zfinansów, dałem się namówić tacie izacząłem prowadzić własne biuro rachunkowe. Wpraktyce wygląda to tak, że założyłem prawie fikcyjną firmę ipięć razy wtygodniu przez sześć godzin przyglądam się, jak pracuje księgowy taty lub wykonuję jego polecenia, które on nazywa nauką. Pod koniec każdego miesiąca wystawiam faktury za usługi księgowe jednej zfirm staruszka iotrzymuję od niego przelew. Dafne uważa, że zachowuję się jak zagubiony dzieciak, ale mam to gdzieś. Tylko wten sposób zdobędę zaufanie taty, sam będę mógł prowadzić księgowość iuzyskam dostęp do kont. Wtedy, wzbogacony oodpowiednią wiedzę, rozpocznę proces przywłaszczania znacznej części jego majątku. To główny cel mojej pracy. Dafne nie ma otym pojęcia.


  – Przejedźmy się bez celu. – Zakładam lustrzane okulary przeciwsłoneczne. – Pomarnujmy benzynę.


  Nie czekając na zgodę, włączam silnik iruszam. Muszę się odprężyć przed naszym spotkaniem.
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  Po twojej wyprowadzce imoim krótkim załamaniu obrałem nową taktykę. Stałem się twoim stałym, niewidzialnym towarzyszem aż do czasu, kiedy zdałaś maturę. Po rozwodzie rodziców zamieszkałaś zmamą weleganckim mieszkaniu na Małopolskiej. Twój tryb życia niewiele się zmienił. Szkoła, przyjaciółki, czasami jakiś wyjazd. Nie randkowałaś, bo wpodświadomości czułaś, że jesteśmy sobie przeznaczeni. Jeśli spotykałaś się zojcem, to na pewno poza domem. Ani razu nie widziałem cię na naszym osiedlu, gdzie ciągle mieszka stary wulkanizator. Uczyłaś się więcej niż wcześniej, doszły jakieś korepetycje, zapisałaś się na prawo jazdy. Szło ci nieźle, kilka razy śledziłem twoją elkę. Po maturze wyjechałaś do Wrocławia studiować na uniwersytecie.


  Chciałem złożyć papiery na tę samą uczelnię, ale wlipcu znowu zatrzymali tatę isytuacja się skomplikowała. Znów oskarżyli go owyłudzanie VAT-u. Za pierwszym razem, po głośnym procesie, którym żyło całe miasto, został uniewinniony. Miał świetne układy wratuszu, znał wielu wpływowych ludzi, awyłudzona forsa pomagała się bronić. Jedyne, co stracił, to anonimowość. Jego twarz pojawiała się wgazetach iwiadomościach, całe miasto miało go za złodzieja. Nie przejmował się, zawsze powtarza, że opinia ludzi znaczy mniej niż mocz, który spuszcza wkiblu. Drugi proces był inny. Sądzili go wKatowicach, zdaleka od lokalnego piekiełka. Dostał półtora roku bez zawiasów.


  Przez ten czas musiałem mieszkać zJulitą irazem zksięgowym doglądać rodzinnego majątku. Siłą rzeczy studia skończyłem na lokalnym uniwerku, ale dzięki Julicie inaczej spojrzałem na świat. Kiedy księgowy stawał na głowie, czyszcząc resztę majątku, ja cierpliwie przygotowywałem się do batalii ozdobycie twojego serca. Jednocześnie starałem się ciebie obserwować. Podjeżdżałem pod twoje okno, gdy wracałaś zWrocławia na święta lub dłuższe weekendy. Nie byłem jeszcze gotów spojrzeć ci wtwarz. Proces wdrażania zmian wymagał czasu.


  Gdy doszedłem do punktu, wktórym mogłem wreszcie zaaranżować przypadkowe spotkanie, kompletny idiota wmówił ci, że go kochasz. Widziałem was ledwie kilka razy. On był szczęśliwy, ty omamiona. Pojąłem swój błąd. Czekałaś na mnie tak długo, aż wkońcu straciłaś cierpliwość. Zanim zdążyłem pokazać ci nowego siebie, wplątałaś się wzwiązek, apo skończeniu studiów wyjechałaś ztym dupkiem do Stanów.


  Od tamtej pory nie mogę cię obserwować. Brak dostępu do twoich profili wmediach społecznościowych to dla mnie utrapienie. Pewnie przez lata cały czas się zmieniasz, aja nic otobie nie wiem. Związek zDafne był jedyną szansą, żeby móc się do ciebie zbliżyć.


  ***


  – Chyba już starczy bezcelowego marnowania wachy? – Dafne przerywa potok moich myśli, gdy wjeżdżamy wIII Aleję, nieformalne serce miasta. – Do spotkania zostało dziesięć minut – przypomina.


  Parkuję przy samej knajpie. Przychodzimy pierwsi, zarezerwowany stolik na zewnątrz już czeka. Zamawiamy kawę iwodę.


  – Kojarzysz wogóle moją przyjaciółkę? Chyba przez chwilę mieszkaliście po sąsiedzku? – Dafne pierwszy raz pyta mnie ociebie.


  Wdawnych czasach kręciła się przy tobie zjeszcze jedną, młodszą dziewczyną. Byłaś znimi zżyta. Trzy koleżanki ztej samej szkoły. Przypomniałem sobie oniej po twoim wyjeździe do Stanów. Dafne, wprzeciwieństwie do ciebie, nie chroni tak bardzo prywatności na Facebooku iwinnych mediach. Wszyscy mogą obejrzeć każdy jej post ikażde zdjęcie. Pod kilkoma fotkami na jej Instagramie umieściłaś komentarze, zktórych jasno wynikało, że nadal utrzymujecie kontakt inie możecie się doczekać spotkania po twoim powrocie zUSA. To mi wystarczyło.


  – Nazwisko Dunaj kojarzy mi się przede wszystkim zpiwem iświńskim śmiechem – odpowiadam prawie szczerze. – Ale córkę tego prymitywa też pamiętam. – Spoglądam wniebo, jakbym się zastanawiał. – Nadąsana damulka zwielkim mniemaniem osobie. Nigdy nie udało mi się wymienić znią więcej niż dwóch zdań.


  Celowo mówię otobie źle. Kołdrą utkaną zniechęci łatwiej przykryć prawdziwe uczucia.


  – Była niedojrzałą nastolatką. – Dafne od razu staje wtwojej obronie. – Ludzie się zmieniają. Zresztą za chwilę będziesz miał okazję się przekonać. – Wskazuje palcem srebrnego nissana parkującego wdalszej części ulicy. Nie widać kierowcy ani pasażera. – To chyba ich auto.


  Moje serce momentalnie przyspiesza, oddech staje się cięższy, palce zaczynają drżeć. Maskuję tę ostatnią oznakę stresu, oburącz ściskając telefon. Już tu jesteś. Chciałbym przyjrzeć się, jak wysiadasz zauta, sprawdzić, czy prowadzisz, czy jednak pozwalasz dominować swojemu dupkowi. Ale nerwy wymagają uspokojenia. Byłyby mniejsze, gdyby Dafne odebrała mnie sprzed Ołtarza kilka minut później.


  – Zaraz wrócę. – Wstaję. Mięśnie nóg napinają się wbrew mojej woli.


  – Teraz? – Dafne nie kryje zdziwienia.


  Nic jej nie odpowiadam, znikam wgłębi lokalu. Moim celem jest łazienka. Muszę się opanować, bo inaczej rzucę się na ciebie jak dzikie zwierzę, anie poświęciłem siedmiu lat, żeby zniweczyć wszystko już na wstępie.
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